
P renum era ta  w ynos i.
Kwartalnie 4 kor — 4 Mrk — 1 Rsb 80 kop. z przesyłką po 
cztową 2 Rbs 60 kop. Półrocznie 8 kor -  8 M rk 3 Rsb 60 kop., 
z przesyłką pocztową 5 Rbs. 20 kop Rocznie 16 kor.— 16 Mrk -  

7 Rbs. 20 kop., z przesyłką pocztową 10 Rbs. 40 kop

W ychodzi każdej soboty.

R E D A K C Y A  i A D M 1N 1STR ACYA  K R A K Ó W , ZA C IS Z E  7 Nr TEŁ. 479,

R e d a k t o r :  S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .  '

Główny skład na K.rólestwo polskie w j^iurze G. Ungra. w Warszawie, /Meje Jerozolimskie 78.
Prenumeratę przyjmują B iura U N G R A  w Warszawie, Wierzkowa 8 i  Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie, ja k  i  na prowincyi.

^umer pojedynczy kosztoje 32 halerze —  15 kop. —  32 fen.

K ra k ó w  w  g ru d n iu .  K . 1907.

f  ro^pclęt na rcl̂  1908.
ozpoczynając p ia ty  z rzędu r o k  w y­
dawnictwa „Ń o w in  k l a strow a- 
n y c li* ,  możemy z zadowoleniem 
szczerem i dumą rzucić okiem 
wstecz, na cztery Jata 
naszej działalności publi-

___________  cystycznej, a z otuchą i
wiarą patrzeć w  przyszłość, jaka się 
przed pismem naszem otwiera.

Podjęliśmy bowiem wydawnictwo 
naszego pisma wśród warunków na o- 
gół bardzo ciężkich, zmuszeni do wal­
k i w  rozmaitych kierunkach, do walki, 
znanej tylko p o ls k i su wydawnictwom 
illustrowańym. Trafnem zrozum ien iem  
jednak po trze b  naszej pub liczno śc i 

' czytającej, g o r liw o ś c ią  w podjętej 
v służbie, s ta rannośc ią  i  "n ie b y w a ły m  

dotychczas pośpiechem w  do s ta r­
czan ia  aktualnych, prawdziwie in te re ­
su jących  i l lu s t ra c y j,  doborem fe jle -  
to m iw  i  w szechstronnością  mate- 
ry a łu , zdobyliśmy dla „N o w in  I l lu -  
s trow anyc lP  nadzwyczaj poważny za­
stęp Czytelników, zdobyliśmy dla nich 
wielu przyjaciół i serdecznych zwolen­
ników, a pism o nasze s ta ło  się po- 
prostu po trzebą, bez której obejść się 
dziś już niepodobna.

Historya toczy się dziś niezmiernie 
szybkim krokiem naprzód, a olbrzymi 
postęp na wszystkich polach wiedzy lu­
dzkiej, szczególnie zaś w  dziedzinie 
komunikacyi, umożliwia dostarczanie 
wiadomości o najdonioślejszych wypa­
dkach historycznych w  przeciągu paru 
godzin z jednego końca świata na dru­
gi. Ale też dziś już nie wystarcza 
sucha, krótka wiadomość o jakimś wy­
padku doniosłym. Świat pragnie wszy­
stko w id z ie ć  własnemi oczyma, pra­
gnie zobaczyć bodaj miejsca, w  któ­
rych się dane wypadki rozegrały, przy­
patrzeć się osobom, których imię stato 
się glośnem.

I tej właśnie, dziś tak powszechnej, 
tak żywej potrzebie najszerszych kól 
publiczności czynią „N o w in y  I ! lu -  
s tro w a n e u w  zupełności zadość.^

sm a  je s t  d o s k o n a łą  illu s tra c y ą  w y ­
padków  u b ieg łeg o  tygednea, uwzglę­
dniającą w  p ie rw sze j l i n i i  kronikę k ra jo w ą  i  o- 
gó lno -po lską , & ua io j k ro n ik ę  całego ś w ia ta

K a żd y  n u m er n aszego  p i­
P r ó b k a  i l ln s t r a c y i :  G rób Bolesława Śmiałego, zabójcy iw . Stanisława biskupa krakowskiego, 

w klasztorze Benedyktynów w Ossjakn w Karyntyi.

Aby działalność naszą w tym kierunku posta­
wić na prawdziwie europejskim poziomie, weszli­
śmy w stosunki z kilku p i e r w s z o r z ę d a e m i  
p rze d s ię b io rs tw a m i fo to g ra flczn e m i za g ra ­

n icą  i one dostarczają nam w możli­
wie najkrótszym czasie własnych, ory­
ginalnych zdjęć fotograficznych, odno­
szących się do wszelkich doniosłych 
wypadków światowych.

Z ziem polskich dostarczają nam 
rnateryalu ilustracyjnego m ie jsco w i fo ­
to g ra fo w ie  za w o d o w i lu b  am ato ra  - 
w ie , a że znajdują się oni we wszy­
stkich stronach, przeto łatwo nam u- 
względnić prawie każdy wypadek, który 
może i który powinien zainteresować 
publiczność polską. Ponadto wysyłamy 
często w  miejscu lub na prowincyę 
n aszego  fo to g ra fa  re d a k ­
cyjnego) który z każdej takiej w y­
cieczki przywozi szereg doskonałych 
interesujących zdjęć; z pośród zdjęć 
tych s ław ę szczególną zdobyły sobie 
n a sze  z d ję c ia  p rz y  sztu -  
czn em  ośw ietlen iu . Uzupełnie­
niem tego działu »Nowin lllustrowa- 
nych« jest w sp ó łp ra co w n ic tw o  je ­
dnego z \* y b itn y c h  a rtys tów -m a- 
la rz y  po lsk ich , W in ce n te g o  W odzi- 
now sk iego , który dostarcza rysunków 
tytułowych, oraz lllustracyj^do powieści.

K lis z e , reprodukowane w  naszem 
piśmie, wykonywują w n a szym  
w ła sn y m  z a k ła d z ie  cy n k o -  
fo to ty p iczn y m , urządzonym z u- 
względnieniem ostatnich wynalazków 
w tej dziedzinie, specyaliści wyszkoleni 
za granicą. Stąd jesteśmy w  stanie 
naszym Czytelnikom podawać k a ­
żd eg o  tyg o d n ia  na 24  s t ro ­
n ic a ch  n in ie jsze g o  fo rm a tu  
i nr d o sk o n a ły m  p ap ierze , 
po 50 do 60  k lisz) przeważnie 
d u ży ch  rozmiarów, odbitych w y­
ra ź n ie  i dokładnie na specyalnych 
maszynach ilustracyjnych przez }per- 
sonal również obznajomiony najdo­
kładniej z tego rodzaju robotami, dzię­
k i prak.yce w  podobnych zakładach 
zagranica.



* ;,NOW. ILLtTSTROW ANE*.

W  redagowaniu artykulików objaśniających 
dany msteryał illustrowany, staramy się o możli­
we krótkie, treściwe p rze d s ta w ie n ie  fa k tó w , 
a przedewszystkiem o przedstawienie zu pe łn ie  
p rze d m io to w e . Pismo bowiem nasze było zawsze

Illustracye nasze objaśniamy zajmującymi ar­
tykułami i fejletonikami, pisanymi przystępnie a bar­
wnie, stylem lekkim, jak przystało na p is m o  
p o p u ls ^ n e ,  obliczone na Czytelników wszel­
kich sfer i zawodów. A  ponieważ zarazem nie bę­
dąc organem żadnego stronnictwa i nie wysługu­
jąc się osobom ni klikom, mamy ręce wolne, nie

D okądże je d n a k  n ie  d o ta r ł nasz t y  go. 
d n ik ?  J e s t w  ca łe j Polsce bez w z g lę d u  na 
k o rd o n y , je s t  n a w e t w  P o lo n ii a m e ryka ń ­
s k ie j;  je s t  w  domach zam ożnych i  n iezam o­
żnych, k tó re  ró w n ie ż  odczuw a ją  po trzebę  
trz y m a n ia  n a j w i ę k s z e j  i l i u s t r c w a n e j j  
a k tn a lu e j k r o n ik i  ty g o d n io w e j p o ls k ie j;  je s t

O

Próbka illustracy i: Altana w ogrodzie klasztoru O. O. Kamedułów na górze Bielańskiej, z której w r. 1655 patrzył
król Jan Kazimierz na palący się Kraków.

Próbka illnstraoyi: Były arcyksiążę austryacki, brat pani 
Toselli, obecny Leopold Wfllfling, głoiny z powodn manii 

żenienia się co kilka miesięcy z luną szansonistką.

i będzie b e z p & k * £ y jn e m ,  oddanem  w  u s łu ­
g i  jedynie idei wszystkim nam wspólnej, id e i 
na rodow e j. Wszelkie inne względy, wszelkie in­
ne pobudki są nam najzupełniej obce.

potrzebujemy tedy niczego pomijać milczeniem. 
Jeżeli komu służymy — to krajowi i społeczeń­
stwu.

I o tyle pismo nasze ma jedną barwę i jeden 
kierunek, w  jakim staramy się je prowadzić: jest 
p is m e m  p o ls k ś e m .  A  to jedyne określenie 
zapewne wystarczy dla tych, którzy jeszcze .N o ­
w in  illu s tro w a n y c h  “ nie znają i nie mieli spo­
sobność zauważyć, że się je  redaguje w duchu pa- 
tryotycznym, ale bezwarunkowo b e z s t r o n ­
n y m .

P róbka illu stracy i: Zgon Stanisława Wyspiańskiego. Obole łoża konającego poety czuwają lekarze: profesorowie Nowak, Rutkowski i Parański, oraz ciotka
poety pani Stanklewiczowa 1 najserdeczniejszy przyjaciel dr. Chmiel.

w  m ieście  i  na w s i, w  s to łecznych  m iastach
i  na p ro w in c y i ...

*  **
Zamiłowaniu Czytelników naszych do belletry- 

styki współczesnej’ czynimy zadość, poświęcając 
w  „N o w in a ch  I l lu s tro w a n y c h ^  sporo miejsca 
trze m  pow ieśc iom , z których conajmniej jedna 
jest zawsze o ry g in a ln ą , pióra wybitnego polskiego 
autora, dwie zaś tłómaczone. Na rok bieżący ma­
my w  dziale belletryśtycznym przyrzeczone prace 
autorów tak poczytnych i tak wybitnych, jak 

• A r t u r  G r u s z e c k i ,
G a b rye la  Zapo lska , 
K a z im ie rz  B a rtosze ­
w ic z , L n d w ik  S ta­
s ia k , M a ryn  R odzie - 
w iczów na , Z y g m u n t 
S a rn e ck i. Z y g m u n t 
P r z y b y l s k i ,  K a z i­
m ie rz  L a s k o w s k i, 
C zes ław  P ien iążek,
i  in n ych .

Nie jest nam rów­
nież obojętnym ojczy­
sty ruch artystyczno- 
literacki, to też z obja­
wami jego wybitniej­
szymi, staramy się za­
znajamiać Czytelników 
naszych, pomieszcza­
jąc portrety głośnych 
polskich artystów i li­
teratów, jakoteź zdję­
cia z najcelniejszych 
utworów dramatycz­
nych, wystawianych 
na scenach polskich.

Wzmianka osobna 
należy się wreszcie 
dwom stałym rubry­
kom naszego pisma, 
a to rubryce „Z  ty -  
g o d n ia “ , gdzie autor, 
najwybitniejszy dziś 

kronikarz i humorysta 
w  Polsce, omawia w  
wesoły, dowcipny spo­



„ N O W .  I L L U S T R O W A N E “.

średniciwem wszystkich księgarń lak na 
prowincyi jak w Warszawie.

sób bieżącą politykę i wypadki, oraz plotkom 
„ Z  lw o w s k ie g o  b ru k u " .

D z ia ł ła m ig łó w e k , który zawsze cieszył się 
znaczną popularnością wśród Czytelników, będzie 
i nadal prowadzonym, ale z pewnemi zmianami, 
które amatorowie tego 
działu powitają niewątpli­
w ie z zadowoleniem.

Wogóle s t w i e r d z i ć  
możemy, że pomni tru­
dnego zadania, jakieśmy 
na nasze wzięli barki, 
dą żym y  s ta le  do u le ­
pszan ia  naszego p i ­
sma, w  czem szczególną 
nam jest zachętą popar­
cie i uznanie, doznane 
w  dotychczasowych usi­
łowaniach.

P o s t ę p u j ą c  krok za 
krokiem w  rozwoju i u- 
lepszaniu pisma, stwo­
rzyliśmy tą drogą ty g o ­
d n ik  d la  w s z y s t ­
k ic h .

„N o w in y  i l lu s t r o -  
w a n e " są p ism em  d la  
k a ż d e g o  w ie k u ,  dla 
starych i młodych, bo do­
starczają lektury rozry­
wającej umysł zmęczony 
pracą i zarazem lektury 
pouczającej.

„N o w in y  i l lu s t r o  - 
w a n e “ są p ism em  d la  
w s z y s tk ic h  s fe r  spo łe ­
cznych , dla wykształco­
nych i dla maluczkich, 
bo w  artykułach swych 
obejmują całokształt wie­
dzy ludzkiej, a omawiają wszystko w  sposób po­
pularny i przystępny.

„N o w in y  i l lu s t ro w a n e “ są p ism em  ze 
względu na niesłychanie niską prenumeratę, do-

Prenumeratę nadsyłać należy do biur 
O p U n g r a  w  W a r s z a w ie .  A le je

K a ż d e g o  p ią tk u  ra n o  zn a jd u je  się
p ism o nasze ju ż  w  W a rsza w ie  i  n a ty c h m ia s t 
też  zos ta je  w s z y s t k i m  p r e n u m e r a t o r o m

J e r o z o l im s k ie  7 8 ,

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : Obchód narodowy .K on ika  Zw ierzynieckiego* w oktawę Bożego Ciała, na pamiątkę odparcia
napada Tatarów.

b o w a  8 . Usilnie prosimy naszych prenu­
meratorów, by tylko tam pieniądze odsyłali, 
nie zaś do Krakowa, gdyż ekspedycya 
odbywa się z Warszawy. Można też pre- 
numerować „Nowiny Mustrowane“ za po­

lu b  W ie rz e  w  k ró le s tw ie  P o lsk ie m  i  ce sa rs tw ie  R o sy j- 
sk ie m  r o z e s ł a n e m  p rzez  n a s z a  Adm i-

n is t ra c y ą , k tó ra  się 
z n a jd n je  w b iu rz e  o- 
g ło s z e ń  G . U n g ra , 
w W a rsza w ie , A le ­
je  J e ro z o lim s k ie  
L .  7 8 . ,  ta k ,  że W a r ­
szaw scy P re n u m e ra to ­
r z y  o trz y m a ją  p ism o 
jeszcze  tegoż  samego 
dn ia , P re n u m e ra to rz y  
p ro w in c y o n a ln i zaś w  
sobotę rano .

Przywykła Publicz­
ność, ze cokolwiek sta- 
nip się w  ciągu ubiegłe­
go tygodnia i o czem 
tylko czytała w  pismach 
codziennych, znajdzie z i ­
lustrowane w  naszym ty ­
godniku —  nie zawiedzie 
się nigdy. Czy umrze o- 
sobistość wybitna, p tp u - 
larna lub z jakichbądź 
powodów i n t e r es u j ąc a ,  
czy też zostanie ktoś po­
wołany na stanowisko pu­
bliczne, lub z niego ustą­
pi ~  napewne portret 
jego znajdzie się u nas 
natychmiast, podobnie jak 
i fotografia osoby pry­
watnej, która przypad. 
kiem stała się głośną( 
bądź w  pewnych kołach t 
bądź też w  kraju lub w  

całym świecie, a publiczność słysząc o niej, albo 
czytając w  dziennikach rewelacye sensacyjne, by­
łaby ciekawą zobaczyć — jak ów pan, lub owa 
pani wygląda....

A  kronika obecnych czasów obfituje wyjątko­
wo w  różne sensacye i to nietylko w  sferze zda-

P ró b k a  illu stracy i: Prezydent Ul. Dumy w Petersburga, 
Chomlakow.

stępnem  d la  n a jubo ższych  nawet kół publicz­
ności czytającej i spełniają w  ten sposób doniosłą 
rolę społeczną.

Nie wahamy się powiedzieć, że dziś , { N o :  
w in y illnstrow m ie-1 są je d ru rm  ta - 
n le m, popu lar nem i p raw dziw ie po- 
żyteczn em  w ydaw nictw em  illu stro-
w auem  polakiem , to też zdobyły w  krót­
kim czasie tak liczne koło zwolenników i prenu­
meratorów, ja k  żadne inne tego rodzaju pismo. 
A  powodzenie dotychczasowe nietylko nie wstrzy­
ma nas w  dalszych staraniach około rozwoju
i jeszcze doskonalszego podniesienia pisma, ale 
przeciwnie, będzie w  tych staraniach bodźcem 
najmilszym i zachętą.

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : O . F lo ryan Marczewski, ostatni 
Kamedula eremu Bielańskiego pod Warszawę.

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : Nowy prezes Ko ła Polskiego 
w parlamencie wiedeńskim F r. Głębtński.

rzeh natury politycznej u nas i zagranicą. W ojna, 
rewolucyą, doniosłe przewroty dziejowe, gwałto­
wne zmiany w  rządach i na dworach europej­
skich, epokowe zwroty w  polityce, dyplomacja, 
wielkie zamachy, niesłychane akty bandytyzmu, 
bunty, strejki, bajecznie śmiałe napady, krociowe 
rabunki, katastrofy, które porywają tysiące istnień 
ludzkich, a sprawiają szkody milionowe, wzrusza­
jące dramaty domowe, rodzinne, tragedye wstrzą­
sające nie miastami, ale nieraz całymi krajami, 
tragedye nieraz całych narodów !

Niema tygodnia, żeby nie zdarzyło się jakieś 
większe nieszczęście na lądzie czy morzu, u nas 
czy wśród obcych, pożoga, powódź, trzęsienie zie­
mi, orkan, wybuch wulkanu, eksplozya dynamitowa, 
wykolejenie się pociągu, zatonięcie okrę tu ; to 

znów rzeź, pogrom, rzucenie bomby, zamach na
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wysokiego dygnitarza; albo wreszcie potworne 
morderstwo, tajemnicze samobójstwo, niespodzie­
wane bankructwo na wielką skalę, ogromna de- 
fraudacya, dokonana przez człowieka, którego nikt 
by nie był podejrzywat o czyn haniebny, in ­
teresująca ucieczka, skandal głośny, proces sen­
sacyjny.... Nie jedno, to drugie, a nieraz jedno­
cześnie cały szereg wypadków nadzwyczajnych. 
Wszak o tem wszystkiem dzienniki piszą, publi­
czność czyta, powtarza, komentuje i dyskutuje na

P r ó b k a  i l l u s t r a c y i : Maksymilian Harden, publicysta niemiecką 
głośny 7. procesc Moitlce & Harden w Berlinie.

ten temat. W ięc nie dziw, że lu­
dzie są ciekawi ujrzeć fotografię 
wypadków, iż pragną na podsta­
wie ryciny nabrać pojęcia o fakcie,
0 którym słyszą.... A  jeżeli cieka­
wość swoją zaspokoić mogą na 
gorąco, niemal nazajutrz po zda­
rzeniu, dokąd rzecz nie straciła 
jeszcze na aktualności, jeżeli nad­
to znajdą rycinę wierną, a foto­
grafię wyraźną, w  dużym forma­
cie i dobrze, czysto odbitą w re- 
produkcyi, to przyzwyczaiwszy 
się do tego, czekają już stale 
z upragnieniem na każdy nastę­
pny numer tej polskiej jedynej 
kroniki w obrazach.

1
Nowoprzystępujący od Nowego 

Soku prenumeratorzy „Now. Illu- 
strowanycli** otrzymają bezpłatnie 
początek n a j n o ws z e j  powieści 
współczesnej, popularnego a, wy­
bitnego pisarza 

A r tu ra  G ru s z e c k ie g o

p. f. „Kolejarze",
którego poprzednie powieści p. t. 
„Bo jow nicy1* i  „Na Wulkanie** na 
tle ostatnich zdarzeń w Królestwie 
Polskiem osnute, cieszyły się u Czy- 
lelników „Now.Illustrowanych** tak 
niezwykłą sympatyą i  ogromną po- 
ezytnością, dzięki zwłaszcza nie­
słychanie zajmującej treści aktu­
alnej. P r ó b k a  i l lu s t r a c y i :  Gmach »Domu Narodowego*, nowej placówki 

polskości w Cieszynie.

i l l u s t r a c y i : Zapasy siłaczek-koblet, które odbywały się w bieżącym roku w Wiedniu.

Na żądanie wysyła K a n t o r  G. i£ n g ra  w  W a r s z a w ie  bezpłatnie numery na okaz.

P r & s d p ła t ę  n a d s y ła ć  n a le ś y  i p is m o  z a m a w ia ć  w  b iu r z e  o g ło s z e ń  i a je n c y i  d z ie n n ik ó w

t l n g r a  —  l U a r ^ z a t t i a ,  ^ l l g j e i  3 « r 8 z « 3 l i m $ i < a  ^ 8 .
o r a z  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h  n a  p r o w in c y i»

„N o w in y llliistrow an e"
Najtańszy a największy polski 

tygodnik obrazkowy, stanowiący 
aktualną kronikę sensacyjnych 
wydarzeń na ziemiach polskich 
i  za granicą, opuszcza prasy dru­
karskie w Krakowie regularnie 
w  czwartek, a już w piątek rano 
jest do nabycia w Warszawie, 
w sobotą zaś dochodzi do na jda l­
szych nawet miejscowości.

Na 24 stronicach niniejszego 
formatu zawiera oprócz k ilk u  ty ­
sięcy wierszy wyraźnego druku, 
40 do 60 rycin dużych rozmiarów.

Illustruje tylko wypadki z 'naj­

świeższych dni w kra jn  i co na j­
wybitniejsze w  świecie, ze szcze- 

gólnem uwzględnieniem ostatnich 

wydarzeń w Warszawie, w Kró­

lestwie Polskiem, Rosyi i w za- 

borze pruskim.

Zamieszcza aktra lne portrety 
i  grupy osób, oryginalne fotogra­
fie i  wierne rysunki w ielkich ka­
tastrof i  sensacyjnych wypadków.

Rozporządza korespondentami- 
fotografami we wszystkich wa­
żniejszych miejscowościach.

Posiada własny zakład, foto­
graficzny i  własną traw iarnię klisz.

Drukuje trzy powieść! niezwy­
kle zajmujące, wśród tych na j­
nowszą współczesną powieść A r­
tura Gruszeckiego „Kolejarze** na 
tle  stosunków kolejnictwa w Ga­
lic y i i  w Królestwie Polskiem.

Przedpłata wynosi: Kwartalnie 
1 rbs. 80 kop, w  samej Warsza­

wie, zaś z przesyłką pocztową 2 rbs. 
60 kop. Pó łrocznie w Warszawie 
3 rbs. 60 kop., a z przesyłką po­
cztową 5 rbs. 20 kop. Rocznie 

w Warszawie 7 rbs. 20 kop., a z 
przesyłką pocztową 10 rbs. 40 kop.

Odpowiedzialny redaktor: W iktor Nimbin. —  W ydawca i w łaściciel: Marek Szlefryg. Z  Drukarni Narodowej w Krakow ie, ul. Gołębia 4.
K lisze  z własnego zakładu.


